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Lwów, sobota 19. listopada 1921. Rok XI!

Projekt ustawi* o daninie wyrównawcze] 
wniósł do Selma minister KichalskL
po przyjęciu rezolucyi wileńskiej.

Lwów. 18. listopada.

Kryzys, wywołany sprawą wileńską, mi- 
nął szczęśliwie. W  niezbyt trafnie symbolizu­
jącej nastroje obu spornych stron „Rocie“ i „O 
cześć wam panowie11, w  starciu obu tych pie­
śni nastąpiło ostateczne wyładowanie wyso­
kiego napięcia. Snują się jeszcze po pobojowi­
sku cichnące echa, bezsilne zgrzyty gniewu 
zwyciężonych,

Rozognienie w walce ty ło  znaczne. Czy 
była to walka pnd znakiem rozbieżności ce­
lów ? Tak i nie. Ostatecznie bowiem cel lew i­
cy i prawicy jest jeden: Związanie teryto­
rium wileńskiego w formie najlepszej naj­
trwalszej z Rzeczpospolitą Polską. Różnice za 
czynają się dopiero przy wyborze te$ formy, 
a swój pozorny punkt kulminacyjny (istota 
wniosku rządowego) osiągają przy rozważa­
niu zagadnienia, jakie terytoryum uważać na­
leży za sporne. Znaczenie tej rozbieżności jest
0 tyle pozorne, że w żadnym razie formalny 
sposób przyłączenia drobnych skrawków' zie­
mi nie mógł być źródłem tak głębokiego wzbu 
rżenia, jakiego świadkiem był Sejm, prasa
1 ogół interesującego się polityką społeczeń­
stwa.

A  zatem działać musiał moment inny, ja­
kiś cel poważniejszy, choć zamaskowany. Ce­
lem tym było dążenie prawicy dó obalenia Na­
czelnika Państwa i to było prawdziwem pod­
łożem walki. Nie Wileńszczyzna, derowywana 
w Spaa, lecz sposobność unicestwienia znie­
nawidzonego człowieka.

Klęskę, poniesioną w  Sejmie określa pra­
wica jako pyrrhusowe zwycięstwo lewicy. 
Jednak zwycięstwo to jest sukcesem zasadni­
czym i wielldm. Do tej decydującej rozgry w ki 
zmobilizowała prawica wszystkie siły. Uży ty 
zosta* jedvnv w swoim rodzaju środek walki 
— presya mas. podburzonych przez prasę, 
zdyscyplinowanych w publicznych wiecach. 
Zawiodła i ta broń: fanatyczne zaklęcia i go­
rączkowa działalność agitatorów' nie w yw o- 
hiły w’ tłumach zamierzonej reakcyi. Skończy 
?q się na kilkunastu z tm ćen  sklejonych w ie­
cach w stolicy i na kliku zebraniach na pro-

(Sb* dtiszf aa stf. 2-gtei.)

Projekt ustawy o państwowej danm;e wyrównawczej
wniósł wczoraj mirt. Michalski do S^jmu.

Warszawa, 18. listopada.
(Telef.) (m) Minister skarbu Michalski 

wniósł wczoraj do Sejmę 
proiekt ustawy o państwowej daninie wy­

równawczej.
Projekt ten' ma na cełu pociągnięcie do świad­
czeń na rzecz skarbu Daństwa osób, wzboga­
conych w czasie wojny, a nie opodatkowa­
nych lub też opodatkowanych w niedostate­
cznej mierze.

Wymiar tej daniny poruczony będzie to- 
misyom obywatelskim, 

wyposażonym w nadzwyczajne uprawnienia. 
Komisya ta będzie mogła żadać od podatni­
ków złożenia przysięgi manifestacyjnej. Dani­
nie wyrównawczej

podlegają następujące przedmioty:
1) towary, o ile nie zna idu ją się u produ­

centa, lub o ile właściciel ich nie opłaca żad­
nego podatku bezpośredniego od produkcyi, 
względnie od handlu;

2) platyna, złóto, srebro, drogie kamienie 
oraz wyroby z nich bez względu na to, czy 
są p-zedmiotem handlu, czy nie;

3) gotówka w walucie polskiej, nie uloko­
wana w instytucvach fmansowych, z wyjąt­
kiem gotówki, uzyskanej ze stosunku służbo­
wego, lub najmu usług pracy do wysokości je­
dnomiesięcznego uposażenia, z wyjątkiem go­
tówki. otrzymanej z ubezpieczenia na wypa­
dek śmierci;

4) waluty obce;
5) wszelkiego rodzaju zagraniczne papie­

ry wartościowe.
Państwową daninę wyrównawczą 

płacą nie tylko obywatele polscy,1

którzy przebywali w dniu 1. listopada 1921 
na obszarze Rzpltej polskiej, ale 

takie 1 cuozozjemcy,
0 ile przedmioty wyżej wymienione znajdują 
się w Polsce. Daniu ę piąci się również od 
spadków wakuj?cyoh, od majątku spółek fir­
mowych i firm komandytowych. Od ogólnej 
wartości Drzedmiotów majątkowych, podle­
gających daninie

wojno potrącić wszystkie długi, zacią­
gnięte na nabycie tych przedmiotów. 
Wartość przedmiotów majątkowych obli­

cza się
wedle ich stanu z dnia 1. listopada 19?!.

Za wartość obiegową przyjmuje sio przy to­
warach cenę hurtownią, przy platynie, złocia
1 srebrze kurs urzędowy, dla gotówki w wa­
lucie polskiej wartość nominalną, dla drogich 
kamieni i W yrobów  z nich ich cenę zakupu, 
względnie szacunek znawców, dla walut ob 
cych kurs giełdowy, dla zagranicznych papie­
rów' wartościowych kurs notowań na odno­
śnych giełdach. *

Danina wynosić będzie: 
do IOn wn mk
od 100 W A mk. do 200.000  mk.
od ?0f!.000 mk. do 3O0.CO0 mk.
od 300.000 mk. do 1,000.000 mk.
od 1.0 0 0 .0 60  mk. dw 10.0 0 0 .0^0 mk.
od 10.000 000 mk. do 15,000 000 mk.
od 15.000.000 mk. do 20,000.000 mk.
od 100 ,000.000  mk.

j  Daninę płaci się w  2 ratach,
pierwszą przy składaniu zeznania w wyso­
kości połowy stawki drugą zaś do 45 dni pc 
doręczeniu nakazu płatniczego.
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*.:neyi — w ściślejszem gronie ludzi „pew-
:iych“ .

Charakterystyczne światło na cala spra- 
y ę  rzuca dyskusya sejmowa, poprzedzająca 

Jfirzyjęcie rezolucyi. W ystarczy zestawić dwa 
Przemówienia: min. Ponikowskiego i p. Głą- 
bińskiego. P ierwszy argumentuje rzeczowo, 
drugi operuje terminami uczuciowymi i tw ier­
dzeniami, na niczem nie opartemi. Odnośnie 
do terenu wyborczego konkluduje min. Poni­
kowski:

„Niema powodów, dla których nale­
żałoby ' teren ten zwężać, narażając się 
zarówno *ia zarzut dowolności, na kwe- 
styonowanie wskutek tego prawomocno­
ści orzeczeń wileńskiego Zgromadzenia 
przgz czynniki międzynarodowe, jak 1 na 
zarzut niejednakowego traktowania lud­
ności dwóch części tego tery toryum".
Na to odpowiada p. Głabiński w  sposób 

równie „rzeczow y1*, jak mteredajny dla czyn- 
rików międzynarodowycRr

„Ale nacóż Państwo Polskie miało­
by przyłączać do L itw y Środkowej takie 
powiaty, któiych ludność nie dała niczem 
powodu do powątpiewania o swej lojal­
ności i wierności dla Rzpltej". (Widocznie 
Litwa Środkowa musiała dać w mniema­
niu p. Głąbińskiego jakieś dowody nielo­
jalności i niewierności, skoro się ją skazu­
je na wyrażenie swej woli. — Red.). 
„Czyż mamy tych obywateli kusić, by 
może zdradzili Polskę i oświadczyli się za 
Litwą Kowieńską?11
To są istotnie „argumenty1, które prze­

konać jnuszą każdego sceptyka. . .  z redakcyl 
..Rzeczpospolitej11.

Na wywody min. Ponikowskiego, oświe­
tlające sprawę wileńską z punktu widzenia 
międzynarodowego, ze stanowiska traktatu 
wsldego i dotychczasowego stanowiska i zo­
bowiązań Rządu (w  czem n. b. główna, a smu-. 
. ;a rola przypada właśnie leaderom prawicy)

• p. Głąbtński nie stara się nawet dać repliki, 
kaje na niewątpliwie pięknem,, jak i niereal- 

n i „riietwarzowem11 d’a starego polityka 
stanowisku że musi „wrócić do nas to, co nam 
zostało nieprawnie zabrane". Gdyby to „mu­
si11 p. Ołąbińskiego zdołało choć w czemkoL 
wiek zmienić istotę nader skomplikowanego

położenia, pełna racya I zasługa zostałaby 
przy generalnym mówcy endećyi.

Wdaie się natomiast p. Głabiński w dość 
ryzykowną walkę z tym naciskiem państw o- 
ściennych. który grał w całokształcie proble­
mu niepoślednią rolę, Dziwnie brzmią w u- 
staćh ślepego czciciela wszystkiego, co trąci 
marką koalicyjną — buntownicze słowa: „R a ­
dy ich.są lekkomyślne i powierzchowne". A l­
bo — mówi wielbiciel W eyganda: „P rzypo­
mnę, że nie zawsze było dobrze, gdyśmy Słu­
chali rad koalicyi11. Ewolucya ta w .znieważa­
niu niedawnego „tabu" byłaby nawet zajmu­
jąca, gdyby nie była tak rozpaczliwie — uku­

ta die retorycznego elekta, spreparowana ja­
ko nieobowiązujący epizod obowiązującej 
kampanii.

Stwierdzając poniesioną klęskę, zapowia­
da „Słowu Polskie": „Punkt ciężkości działa­
nia musi być teraz przeniesiony z terenu par­
lamentarnego ■ na teien zagrożonych obsza­
rów Rzeczpospolitej", Jak będzie wyglądać to 
„działanie" jako przedłużenie akcyi parlamen­
tarnej endecy i, nie trudno odgadnąć. Zapytać 
się tylko należy, jak wyjdą na tern te „zagro­
żone" — chyba ofiarnem zainteresowaniem 
prawicy p- kresy?.

Echa oddalającej się burzy.
KONSPIRACYJNA POLTTkKA KS. SAPttFHY

PRZYCZYNA ZAJŚĆ DNI OSTATNICH.
Warszawa, 18. listopada.

(Telef.) (m) Prasa warszawska omawiając o- 
negd.^ze pcstedzenie Sejmu stwierdza, że wino­
wajcą wszystkiego jest były minister spraw za­
granicznych ks. Sapieha, który prowadził taktykę 
konspiracyjną w  stosunku do Sejmu polskiego. Ks. 
Sapieha wysyłał noty w  sprawie litewskiej nie za 
wiadamiając o tem innych członków rządu. Gdyby 
był wówczas informował swoich kolegów w  rzą­
dzie i członków Sejmu, to wprawdzie już z po­
czątkiem Monada 192u byłoby przyszło do opo- 
zycyi i do watki w  Sejmie, ale ta walka byłaby 
się rozegrała o rok przedtem i nie byłaby ścią­
gnęła na nas niebezpieczeństwa zarzutu wiaro- 
łomsfwa wobec mocarstw I Ligi Narodów, zarzu­
tu, który byłyby miały podnieść obecnie/gdyby 
głosowanie w Sejmie 16. listopada 1921 było ywy­
padło inaczej.

ROZGORYCZENIE WŚRÓD CZŁONKÓW 1UA  
DU Z POWODU ZACHÓW. S ię MARSZALKA

Warszawa, 16, listopada.

(Telef.) (m) Jak słychać, wśród członków rządn 
panuje ogiomr.e wyburzenie z powodu zachowania 
się niektórych członków prawicy sejmowej w sto­
sunku do gabinetu podczas onegdajszego głoso­
wania i posiedzenia sejmowego. Niesłychane po­
stępowanie marszałka, który wcałe nie reagował 
na okrzyki awanturujących się endeków wzbudza 
wśród ministrów rozgoryczenie. Mówią, że roz­
ważaną jest sprawa, czy nie należałoby powziąć 
postanow ienla, aby ministrowie tak długo ale ucz* 
szczali na posiedzenia sejmowe, dopóki nie otrzy­
mają należne] satyslakcyl. Pravrdopodobnit zajrnw 
sSę tem konwent seniorów, aby pouczyć marsza! 
ka o Jego obowiązkach

Wybory do Sejmii i Senatu m  będą równoczesne.
Wyjątek s+enowić będą wybory najbliższe.

Warszawa, 17. listops da.
(PAT.) Komisya konstytucyjna pod przewodni­

ctwem p. Rataia ukończyła obrady nad ordynacyą 
wyborczą do senatu. Przyjęto wniosek referenta

DR. JÓZEF PIOTROWSKI.

Wystawa prac szkolnych 
Wydzalu architektury*

(Ciąg da&zyl

P o  określeniu pierwszego, w zasadzie 
bardzo dodatniego wrażenia ogólnego, przej­
dźmy do cmentarza samego. Zajmuje on duże, 
wspaniale położone odgałęzienie wzgórza 
Łyczakowskiego, w kształcie przestronnego 
ułaskowyża, opadającego dość pochyło ku 
zwężającej się, romantycznej dolince z diogą, 
wiodącą na t. zw. Pohulankę, czyli do dawne­
go lasku, słynnego na pocz. XIX. w. adwokata 
iwowsk. Franc. Węglińsklego i dalej do rów­
nież sławnej w owym czasie t. zw. Cetnerów- 
Ki- b. posiadłości wojewody bełzkiego Ignace­
go Cetnera. Oba lasy były niegdyś ogromny­
mi parkami, pełnymi jarów i parowów, oraz 
romantycznie założonych dróg, ścieżyn, klom­
bów, stawów, sadzawek, studzien, wodotry­
sków, figur* domków, dworków,, altan i t. p. 
Od hucznjmh zabaw i festynów w lasku W ę- 
glińskiego nazwano cał^ tę partyę zalesio­
nych wzgórz, okalających dzisiejszy cmen­
tarz Obrońców Lwowa — Pohulanką,

Stając na środku cmentarza, zw róceni ku 
prowizorycznej kaplicy drewnianej, mamy 
wokoło niezwykle piękne widoki. Na lewo 
wieniec lesistych wzgórz z empirową studnią 
kamienną wśród drzew, opodal gościńca, jąko 
ostatnią pamiątką po uroczym parku Węgiiń-

skiego; na prawo, jakby drugie, zadrzewione 
ramię, otulające naszych bohaterów' spoczy­
wających, wysuwa się podłużna odnoga wzgó 
rza Łyczakowskiego; Poza nia otwiera się 
szeroka kotlina Lwowa. W  dali mglistej rysu­
ją się kontury wzgórza Wronowskich z ciem- 
nemi murami cytadeli, pod któremi poległ nie­
jeden z bohaterskich młodzieniaszków na- 

Iszych; ponad nia widnieją barokowe hełmv 
1 kościoła św. Maryi Magdaleny i spiczaste igli- 
jce nowego kościoh św. Elżbiety. . dalej zaś,
|jak zjawa majaczeje na czystem tle nieba 
przepyszna sylweta katedry św. Jura. Na- 
wprost podłużna, wąska dolinć z dwiema rów 
noległemi drogami i slfumykiem pomiędzy 
niemi, poza drugą drogą wysokie wzgórza z 
domami wśród sadów na stokach. U podnóża 
pagórka cmentarnego kilka w dolinie rozrzu­
conych. brzydkich, niestylowych domów 
wśród sadków i zieleni ogrodowej. W  przy­
szłości niedalekiej należałoby bezwarunkowo 
zająć się szczerze należytem, estetycznem 
rozplanowaniem i uporządkowaniem tego 
przepięknego ustronia, które po wieczne cza­
sy stanowić ma godne obramienie dla natural­

nego mauzoleum najserdeczniejszych obroń- 
iców naszych. Praca niezwykle wdzięczna 
ii zajmująca, którą niewątpliwie przygotowano 
już w  Magistrackiem Biurze regulecyi miasta. 
Pragnęlibyśmy bardzc ujrzeć niebawem w y ­
stawę szczegółowych planów reguła cyi i za­
budowy tego uroczego zakątka najbliższej o- 
kolicy Lwowa, wraz z projektant] malowni- 
j czy cii dworków, jakleby tam stanąć miały.

i Tematem szkolnym i zarazem kotłl.urso- 
Iwjob było esietyczue upotządkow&Ww ogro-

p. Buzka,: aby przy wyborach ćto senatu stosowa* 
no ten sam system wyborczy, co przy wyborach 
do Sejmu, odrzucono natomiast wniosek domaga­
jący się, by wybory do Sejmu i senatu odbywał*}

SS31:
dzenie i ozdobienie tego wszystkim nam dro­
giego miejsca wiekuistego spoczynku bohate­
rów lwmwskich. W  pracy tej równie ponętnej, 
jak zaszczytnej, wzięło udział kilkunastu stu­
dentów z III. i IV. roku architektury, mianowi­
cie: Dybano wicz. Zlołowski, Kokesz, S zy­
chowski. Meissner, Jarosławski, Stachiewicz, 
Limberger. Indruch, Noskiewicz, Ohly, Bur- 
gielski. Ippold. Gruber i Święcicki. Szczerze 
żałować należy, że nie mamy .u opracowań 
Wondrausza, W ieczorka, Tvsklego i Dorna- 
szewskiego, którzy rozwiązaliby zadanie nie­
wątpliwie w sposób swojski, a oryginalny. 

Projekty wszystkie wyglądają, jak gdyby 
były sporządzone po wspólnej naradzie i o- 
mówienid r jczegółów — nawet stylistycznych 
—  na Miejscu. Niewątpliwie przyczyniły się 
do tego warunki lokalne, wykluczające więk­
szą dowolność kombinacyi i zgóry dvktujące 
takie, & nie inne rozwiązanie. 2a punkt w yj­
ścia obrano szeroką aleję* idącą w kierunku 
prostym wzdłuż osi podłużnej od szczytu 
wzgórza przy cmentarzu Łyczakowskim ku 
dolince. Pohulanki. Na niej skupiono i rozw i­
nięto wszystkie motywy, wzgl. grupy ozdobr 
ne. zwrócone frontem ku Pohulance, a połą­
czone m i^ łzy sobą szerokłem: ramionami 
schodów. Nałożonych na kilku wznoszących 
się ku górze tarasach. 'Pc obu stronach alei 
układają się w  liniach łukcwyęh, lub pro- 
stych. długie szeregi grobów, rozdzielone wą- 
skieni i nieco szerszeml ścieżynami I ścieżka­
mi. Dołem opasuje całe wzgórze gładki, biały 
mur, około $ metry wysoki

ŁC. d. n.i
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się jednocześnie. Wyjątek uczyniono Jedynie dla' borczą do Sejmu i senatu, z wyjątkiem paragrafów 
najbliższych wyborów, które rząd w porozumieniu! dotyczących języka urzędowego w koraisyach 
%o Sejmem może rozpisać na ten sam dzień do obu' wyborczych oraz podziału na okręgi wyborcze, 
ciul ustawodawczych. Ziemia Wileńska stanowić Celesn opracowania tych artykułów wybrano pod 
bęcteie osobny okręg wyborczy. W  ten sposób komisyę złożoną z przedstawicieli 8 największych 
komisya konstytucyjna załatwiła onctynacyę wy- klubów i przewodniczącego komisy!.

| wywodów ubolewa mówca nad tern, że umowa 
! czesko-polska zawiera ustęp stwierdzający des-, 
interessement Czechosłowacyi względem OaHcył 
wschodniej i desrnteressement Polski względem 
Slowaczyzny. Dyskirsya nad expose Benesza 
trwa dalej.

POSTANOWIEŃ!-!. W  SPR AW IE  DANINY  
DLA M AŁO PO LSKI.

Warszawa, 17. listopada.
(P A T ) FYJkomisya projektu daniny pod 

przewodnictwem p. Diamanda załatwiła dal­
sze mnożniki dla przemysłu i handlu. W  b. 
dzielnicy austryackiej dla banków i kantorów 
mnożnik i 50, dla przemysłu i handlu 40. Naj- 
w yższa i najniższa danina nie może przekro­
czyć kwot. oznaczonych dla b. zaboru rosyj­
skiego. Ulgi dla przemysłu i handlu wynosić 
mogą w całej Polsce 15 procent. Danina od lo­
katorów równa się dwmkrotnemu rocznemu 
komornemu. Stosownie do wniosku p. Chą-

dzyńskieoo ulgi dla mieszkań 2-pokojowych 
wynoszą 50 procent, dla 1-pokojowych 75 pro­
cent. Daninę od realności miejskich uchwalo­
no w myś! projektu rządowego. Danina od 
samochodów otrzymuje wysokość zgodnie 
z projektem rządu, z tą modyfikacyą, że ob­
ciążono także pojazdy parokonne daniną w 
kwocie 20.000 mk„ a jednokonne w kwocie 
10 000  mk. Zawody wolne obciążone są w Ma- 
iopolsce podatkiem zarobkowym i stosownie 
do tego będą powołane do partycypowania 
v/ daninie. Przemyśl naftowy płacić będzie 
10.000 mk. od 10.000 kg. bądź ropy, bądź w y ­
tworzonych z niej produktów.

C(

W.elkie znaczenie traktatu po skoczeskiego
stwierdza prezes min strów Benesz.

Praga, 17. listopada.

1JPAT.) Prezydent ministrów Benesz przema­
wiając na wozorajszem posiedzeniu parlamentu o 
polityce wewnętrznej i zewnętrznej Czechosło­
wacyi, powiedział w sprawie traktatu polsko-cze­
skiego między innym: jeszcze co następuje: Co 
łię tyczy ugody zawartej z Polską, to traktat ten 
ma bardzo wielkie znaczenie. Wykazał on bowiem 
chęć i wolę obu tych państw działania we wspól­
nej zgodzie, szczególnie tam, gdzie występują

trudności z powodu wykonywania i interpretowa­
nia traktatów pokojowych. Umowa co do obo­
wiązkowego arbitrażu, którą zawarto z Polską, 
wskaznje najdosadniej, że oba te kraje chcą pro­
wadzić politykę pokojową, Traktat polsko-czeski 
nie został zawarty pod wpływem wielkich mo­
carstw. Traktat ten nie jest skierowany przeciw­
ko Rosyi, wobec której Gzechosłowacya będzie 
prowadziła politykę niemieszania się w jej spra­
wy wewnętrzne.

O M ÓW I CZESKA PRASA?
Praga, 17. listopada,

(P A T ) Dzisiejsza prasa czeska omawia 
szczegółowo wczorajsze expose Benesza. „Tri 
buna" podkreśla, że zawarcie umowy polsko- 
;cac- -kiei jest rezultatem mądrej polityki Bene­
sza. „Pravo Lidu“  pochwala głównie oświad­
czenia Benesza w sprawie umowy z Polską, 
a zwłaszcza podkreśla takt-, że umowa czesko- 
polska nie pozbawia rządu czeskiego swobo­
dy i niezawisłości działania, Jedynie „Soeial 
Demokrat“ krytykuje expose Benesza.

Sowiety obawiają się 
ugody czesko-polskiej.

Podnoszą alarm w „D aily Herald"
Londyn, 17. listopada.

(ETE.) Subwencyonowany (jak to już ustalo­
no) przez bolszewików „Daily Herald" zamieszcza 
alarmujący artykuł z powodu dojęcia do skufku 
umowy polsko-czeskiej, która — wedle tego dzien­
nika — zagraża bezpieczeństwu Rosyi ^orwiecSciei. 
Szczególnie niepokoi go artykuł umowy polsko- 
czeskiej o wzajemnej życzliwej neutralności w 
razie konfliktu zbrojnego jednej ze stron. Jest to 
— wedle „D. H.“ źle ukryta groźba podi adresem 
Rosyi.

PARLAMENT CZESKI WOBEC UMOWY CZE­
SKO - POLSKIEJ.

Praga, 17. Fistopada.
(PAT.) Na dzisiejszem posiedzeniu parlamen- 

u rozpoczęła się dyskusya nad wozorajszem 
s.cpose dra Benesza.

P. Wildebrand (miem. soc.) oświadcza, że 
partya nie ma zaufania do gabinetu i prowadzić 
będzie opoz-ycyę. Mówca domaga się, by parla­
mentowi czeskiemu zakomunikowano szczegóło­
wo tekst umowy z (Polską.

IERZY BANDROWSKI.

P. Lodgeman (niem. nar.) oświadcza, że sto­
sunek Niemców do rządu wyrazić się musi w naj­
większej nieufności

P. Spaczek (czeski nar. dem.) polemizując z
wywodami posłów niemieckich, wita ze szcze­
gólną radości?, oświadczenie premiera, że umowa 
czesko-polska oznacza przedewszystkiem wza­
jemne uznanie granic obu państw. Obywatele Si a 
ska cieszyńskiego oczekują po tych słowach, że 
w przyszłości nikt n?c sięgnie po Śląsk cieszyński 
ani też po Jaworzynę. W  dalszym ciągu swych j dnia 10 b. m. do czerwonej armii przez Troćkiego,

Rozkaz p ronTsr-rza Trockiego 
m l  ty'ko drobną prowokacyą,
w ob ec  k tó re j Rząd pols; i zachowa 

i nada l z im n ą  k rew .

Warszawa, 17. fistopada.
(PAT.) W  związku z rozkazem wydanym

a ui u uali

Ur. 11-/1821 — 11./1921

{Ciąg dalszy).

Nieszczęścia tych jego męczenników pię- 
rzą się w sposób straszny. Padają ciosy tak 
pftropne, że nie chce się w nie w ierzyć. Rów ­
nocześnie przeciw istotom bezbronnym, sła­
bym, samotnym prostaczkom, nie występu­
jącym bynajmniej zaczepnie, wyciągają w po­
rę tytany zła, ludzie potężni, zimni, jiielitości- 
wi, zbrojni w wysoką, przewrotną inteligen- 
cyę, a przepaleni złem nawskróś. Szatany.

Czytając Dostojewskiego nieraz, dziw i­
łem się zimnej krwi i spokojowi, z jakim on 
na męki wydaje swoje ofiary. Jest w tern isto­
tnie coś rafinowanego, niemal okrucieństwo. 
Mówiąc trywialnie: Dostojewski z zimnem,
bczlitpsnem okrucieństwem sam dręczy swo­
je ofiary niemiłosiernie, bez litości. Ternu wra 
żeniu nie można się oprzeć i czytelnik istotnie 
pociechę znajduje w myśli, iż to, co czyta, to 
tylko książka. W ierzy  się i w i e  s ię .  że ży ­
cie —  mimo wszystko — jest lepsze. Może to 
wrażenie subiektywne — mówię, oczywiście, 
za siebie —  ale mnie się zawsze zdawało, iż 
Dostojewski na tych swych żałosnych boha­
terach przeprowadza wiwusekcyę.

VI.
Mniejsza juć z tern, że genialny ten arty- 

tta „stawia1* swe figury tak żywo, \i trzeba

nadzwyczaj panować nad sobą, aby zupełnie 
nie uwierzyć w ich konkretne życie —  o ile o- 
czywiście ktoś suggiesfsd bronić się chce. 
Mniejsza też z tern, że dla Dostojewskiego lu­
dzie z jego powieści żyją najzupełniej kon­
kretnie. silniej nawet, niż otaczający go ludzie 
„prawdziwi". Pomijam także fakt, że Dosto­
jewski męcząc okrutnie „swoich" ludzi, naj­
więcej męczył się sam.

Ale czego on się po tych męczarniach 
spodziewał, czego przy ich pomocy w czło­
wieku szukał, czego właściwie chciał?

Szukał prawdy.
Dusze ludzkie brał w śruby tortur, spo­

dziewając się. że inęka wyrw ie im ich naj­
droższą, gdzieś w podświadomości przecho­
wywana tajemnicę. Aby zdobyć niebo, zstę­
pował w głębie i otchłanie nocy. Jeśli siłą po­
etów polskich jest teiewacya, to tajemnicą 
Dostojewskiego jest ,.inwolucya“ czyli zstępo­
wanie w głąb duszy. Tam on sżuka ostatnie­
go słowa —  w trzewiach

! to jest po rosyjsku. Taki był Iwan Gro­
źny. taki sam był też Piotr Wielki. Lenin też J  
w ierzy tylko w ten głos, który Rosya wyda-i 
je w męczarniach.

Ale do czego ma się odnosić ta tajemnica? j 
Oto augurowie prawdziwi, zakrwawiony­

mi dłońmi grzebiący w trzewiach dymiących i 
ofiar. 2  ich krwi i męki dowiedzieć się chcą, i 
czem Rosya jest i czem będzie. Bo dla tych J 
wizyonerów i mistyków rosyjskich Rosya te j 
nie naród, który można wychować, nie zie-1 
mia. którą można zabudować, czy nawet prze! 
budować, lecz istność jakaś niezmienna, rdącaj 
swoią własną, tajemniczą drogą, po prostu niej

odgadnione bóstwo, wszechpotężne, niezba- 
dane, toczące się ku nieznanemu przeznacze­
niu, jak na belkach, na trupach setek tysięcy 
czy milionów ofiar.

VII.

Wiele grozy w utworach Dostojewsklega 
pochodzi stąd, iż on był chory. Cierpiał rala« 
nowicie na epilepsyę.

Istotnie, wiele jest w powieściach jego u- 
stępów, malujących znakomicie nastrój epilep­
tyka przed nadchodzącym atakiem choroby. 
Pod tym względem bardzo charakterystyczne 
są nieraz ustępy, poprzedzające jakąś kata­
strofę: więc szalony niepokój, niczem nie w y ­
tłumaczony, niezrozumiały, zdenerwowanie, 
napóf przytomne wałęsanie się, nieustanna, 
wewnętrzna rozmowav z niezrozwniałem, a 
wysuwającem się już bezceremonialnie ną 
światło dzienne jakiemś okropnem, swojem 
drugiem „ja“ —  a potem naraz grom z nieba 
i —  noc.

Te prawdziwe przeżycia. podsuwane 
przez Dostojewskiego odpowiednim posta­
ciom, bardzo silnie wstrząsają czytelnikiem. 
3 niema potrzeby osłabiać wrażenia tego przy­
pomnieniem. iż są to objawy chorobliwe. Nia 
wszyscy jednakowo zapatrują się na epileo- 
sye.

(C. d.
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p. minister spraw zagranicznych Skirmomt oświad! 
czyj przedstawicielowi PAT., i i  ze strony sowiie-' 
tów zaznaczyła sit; w ciągu ostatnich d:ni tendei* 
eya do rozpoczęcia wreszcie wywiązywania się 
ze swoich zobowiązań w stosunku do Polski. Nie­
stety jednakże rozdwojenie, panujące wśród rządu 
sowietów stawia nas w chwili obecnej i niejedno­
krotnie jeszcze zapewne stawiać nas będzie w o- 
bliczu niespodzianek, jak ostatni rozkaz pana ko­
misarza Trockiego do czerwonej armii. Mam pra­
wo sądzić, że jest to tylko wybuch nienawiści przy 
wójicy wojskowego. Do wystąpienia jego nie przy 
wiązujemy większej wagi, co miałbym prawo u- 
cżynić, mierząc je tą miarą, jaką się stosuje do 
państw opartych na êj samej co nasza cywili ca­
cy}. Wewnętrzne stosunki jednak, panujące w  Ro- 
syi skłaniają nas do uznania tego za drobną pro- 
wokacyę, wobec której nadal zachowamy cechu­
jącą nas dotychczas zimną krew 1 wyrozumiałość.

PREMIER O S I OSESKACH POLSKO-NIEM1IEC.
Warszawa, 18. listopada.

(Telef.) (m) Wywiad premiera Ponikowskie­
go udzielony przedstawicielowi „Matina“ wywo­
łaj bardzo liczne komentarze w prasie paryskiej, 
głównie zaś ustęp wywiadu, odnoszący się do sto­
sunków polsko-niemieckich. Wobec tego należy 
ten ustęp podać jak brzmiał w tistach p. Ponikow­
skiego. Prezydent ministrów mówif: „Trzeba lat 
całych, aby wszystkie rany, zadane Polsce przez 
Niemców, mogły być w uczuciach naszych zabli­
źnione. Nie przeszkadza to — jak przypuszczam — 
nawiązaniu stosunków handlowych, które się sa­
me przez się narzucają ze względu na sąsiedztwo 
dwu krajów oraz ze względu na konieczność przej 
ścia całej Europy do normalnych stosunków w 
dziedzinie wytwórczości i wymiany. Pod wzglę­
dem politycznym Polska, jako związana sojuszem 
z Francyą prowadzi 1 prowadzić będzie w stosun­
ku do Niemiec politykę jedności z naszym wielkim 
sojusznikiem.

Wągry w przededniu doniosłych wydarzeń.
Należy  oczekiwać poważnych kom plikacyi.

Horthy planuje zamach stanu.
Praga, 17. listopada, zbyć się wszelkich przeciwników. Władzę w mse

(PAT.) „Prager Tageblatt" donosi z Budape 
sztu, że na Węgrzech w najbliższym czasie przyj­
dzie do wydarzeń doniosłego znaczenia. Horthy 
zamierza utrwalić swoje panowanie drogą zama­
chu stanu. W  tym celu chce on znieść dotychcza­
sową ordynacyę wyborczą, a zaprowadzić nową, 
silnie ograniczoną. W  tent sposób pragnie on po­

ście posiadają głównie agitatorzy oddziałów za- 
chodnlo-węgierskich. Gabinet Betthiena znajduje 
się nadal w stanie dymisyi i nie posiada najmniej­
szego autorytetu, aby zapobiedz przewrotom. — 
„Pragęr Tageb!att“ twierdzi, że w najbliższym 
czasie należy oczekiwać poważnych komplikacyi 
aa Węgrzech.

Budżet miasta uchwalony.
Uwagi w sprawie teatru. —  Klub 
Soeyailśol przeciw budżetowi. —

Wiceprez. dr. Chlamtacz w obronie reprezentacji miasta, 
żydowski i mieszczański wyrażają prezydyum zaufanie. -

budżet przyjęto.
sta w kierunku jego odbudowy, po bohaterskichLwów, 18. listopada.

(mg) Wczorajsze obrady reprezentacji mia­
sta zajęła w całości dyskusya nad bud&etem. 
Wiceprez, dr. Chlam ta cz usprawiedliwił prezy-
dyum miasta wobec zarzutów, jakie na poprzed- 
niem posiedzeniu rzucił r, Thiulie. Mówca przy­
pomina, ie  w ostatnich latach prezydyum poczy­
niło wielkie wysiłki w kierunku uruchomienia i 
odnowienia szkół, że w czasie Targów Wschod­
nich zyskało miasto podiziw obcych za swą tę­
żyznę i przedsiębiorczość.

Dłużej zatrzymał się wicepr. Chlamtacz naó 
sprawą teatrów miejskich, których prowadzenie 
skrytykował ostro przedmówca. Cyfra 12 milio­
nów deficytu budżetu teatralnego, jaką podano w 
budżecie jest nierealną, gdyż miasto tego deficy­
tu nie pokryło. Komisya teatralna nfe nadużywa 
przysługujących jej wolnych biletów, korzysta z 
1 łoży na 18 członków, a referent teatralny z 2 
miejsc, które są w czasie jego nieobecności sprze­
dawane. Co do stworienia osobnego przybytku 
dla operetki, to założono go, jak 1 Teatr Mały, 
dlatego, aby mteligehcyi umożliwić bywanie w 
teatrze, którego bilety są. tańsze. Mówca wysta

R. Ghajes w Umienju kJu-bu żydowskiego w y­
raził prezydyum zaufanie, kładąc nacisk na kwe- 
styę żydowską, w której prezydyum zajmuje sta­
nowisko pojednawcze.

R. Bolesław Lewicki, jako prezes klubu mie­
szczańskiego przypomniał zasługi zarządu mia-

Wiadomaścś t bgraflczm.
(Telef.) (m) Posiedzenie Rady ministrów 

odbyła się wczoraj Rozważano na niem po-| 
stępowanie rządu w sprawie wyborów ziem i1 była prana na pierwszorzędnych scenach pol- 
wileńskiej. i skich i została uansufe przez powairrą krytykę za

(Telef.) (m ) Ministerstwo skarbu skreśli-i rzecz w  tendencyach niegorszącą. Reasumując 
Jo stanowisko radcy handlowego w Paryżu ,! sY e w w o d y ’ mowca z » “ »c zy l, ie' prezydyum 
P to ze względów oszczędnościowych Aby ! m'as â n*® zasłużyło na tak surową krytykę, ie  
Jednak utrzymać na placówce w waryżu p Pracuje ile mu sił starczy nad podniesieniem Lwo- 
franciszka Doleżala, dotychczasowego radcc, wa 1 .nad*1 Pucować będzie. Mowę wiceprez. 
handlowego, zostanie ort mianowany radcą i CWamtacza przyjęto oklaskami 
poselstwa i przejdzie na etat poselstwa, czyli 
ministerstwa spray) zagranicznych.

(E. T. E.) Połska ma płacić za utrzymanie 
Karola i Zyty. Rada Ambasadorów pod p rze -  
wodnictwem Cambona ustaliła wysokość ko­
sztów utrzymania b. cesarza Karola i jego 
rodziny, oraz sposób rozdziału tych kosztów 
między państwa sukcesyjne, gdyż Portugalia 
kosztów tych nie będzie ponosiła. W  ten spo­
sób część kosztów utrzymania Karola ponie­
sie także Polska, jako jedno z państw sukce­
syjnych.

(E. T. E.) Na konferencyj waszyngtoń­
s k i wyłoniono 2 komisye: jedna, złożona z 
przedstawicieli 5 wielkich mocarstw, zajmo­
wać się będzie sprawami rozbrojenia, druga,
'•łożona z przedstawicieli 9 państw, zajmie 
się zagadnieniami Dalekiego Wschodu.

(P A T ) Rząd sowiecki zaprosił delegatów 
Chin. Korei. Japonii i Indyi na konferencyę do 
fikueka. Konferencya ta ma być do pewnego 
stopnia przeciwwagą konferencyi waszyng­
tońskiej.

(PAT) Potwierdza się wiadomość o za­
machu na Cziczerina, w  następstwie czego 
zarządzono liczne aresztowania i system bez­
względnego terroru.

(PAT) Rząd włoski zawiadomił rząd al­
bański ofieyalnie o uznaniu rządu albańskiego.

zmaganiach wojennych. Z remontowano zakladj 
przemysłowo, odbudowano szkoły, ukończono 
budowę kaflami, nabyio kopalnie węgla w Ja­
worznie i kamieniołomu w  Miękhii, uporządkowa­
no muzea, uruchomiono 3 teatry, postawiono na 
odpowiedniej stopie zakład aprow., opracowano 
projekt reformy wyborczej. Mc\vca podniósł tak­
że gasługi reprezentacji miasta w kierunku u- 
trzymania jego polskości. We wszystkich tych 
sprawach prezydyum m ilasta pracowało gorliwie 
i przeprowadziło je z fachowy znajomością, za­
tem klub mieszczański wyraża mu zaufanie.

R. Szczyrełc 3m tentem klubu socyalfstów za­
znaczył, że Rada miasta nie jest istotną jego re­
prezentacją i wniósł, by uchwalić rezohicy-ę, do­
magającą się od rzędu i sejmu przeprowadzenia 
reformy wyborczej dla miast. Mówca krytykuje 
niesprawiedliwy rozkład podatków miejskich, na­
stępnie zatrzymuje się dłużej nad sprawą miesz­
kaniową i ferozi niebezpieczeństwem konfliktów 
w  razie naruszenia przez rząd ustawy o ochronie 
i oka to rów. Wytaczając zarządowi miasta szereg 

a rzutów, mianowicie szafowanie funduszami
pił w obronie zganionego przez przedmówcę re - ; miejskimi na powozy dla radców i bankiety dii 
pertuaru, mianowicie „Kobiety bez skazy'*, która gości, oraz protestując przeciw obecnemu skła­

dowi Rady miejskiej, mówca oświadcza się prze­
ciw budżetowi.

Po uwagach ref. r. łPazdry budżet przyjęto t  
wyjątkiem rubryki VIII (dobroczynności), którą 
ma być zmiensom. Rezolucyę r Szczyrka przy­
jęto. Na wniosek r. Szczyrka referent cofnął re- 
zolucyę, ażeby' zakłady przemysłowa mtejskk 
przemienić na towarzystwa akcyjne Wraz z bu­
dżetem uchwalono szereg rezokcyl referenta, a 
to w sprawie natychmiastowego obsadzenia po­
sady lekarza M. Zakładu sierót przy ui Rade­
ckiej, uruchomienia miejskiej betontarnl, połączę- 
n:a dworca budowlanego z Zakładem czyszczę* 
nia miasta, rozmieszczenia szkół i inne.

Z  D N I A -

NA ULICY WIEJSKIEJ.
Jedzą, piją, lulki palą 
Przy bufecie w kuloarach,
Bowiem w Polsce lubią wódkę 
Socyalista, pan czy ciarach.

Przy wódeczce wróg wrogowi 
Nawet chętnie rękę poda.
Bufet —  to jedyne miejsce,
Gdzie panuje w Polsce zgoda.

Lecz gdy trzeba obradować,
Leaz gdy znajdą się na sali,
Zgoda znika jak kamfora,
Każdy pięścią w pulpit walL

Sala obrad, tak jak karczma 
Dzikim się zapełnia krzykiem.
„Cham!" codizienuern jest przezwiskiem, 
„Stul pysk!" zwykłym przerywnikiem.

Choć to całkiem jest nieładnie 
I nie po europejsku,
Sejm jest m ułicy Wiejskiej 
A Więc bawią się po wlewku.

Nem©.

II I® R S Ł %

Se kry a p iako-ałowocka Słowackiego B ura 
Prasowego fuzy Prezydy :m Tym czasowego S ło« 
wackiego Rzędu Narodowego komunikuje: » ro- 
fe3'.r na_ uniwersytecie przeszbursk m, Słowak 
dr. W ojciech Tuka, został przez w ładze czeskie 
aresztowany z powodu rzekom ego kent ktu z e» 
panicznymi politykami słowackim i". Prof. Tuks 
jest wybitnym działaczem politycznym, prezesem 
Ż w irk u  uniwersyteckiej m łodzieży słowackiej. 
Aresztowanie to jest zemstą czeszę, za t8, że 
profesor Tuka, jako wybitny crłonek stronnictwa 
s. Hlinks opracował projekt samorządu Słowa­

cy! na zasadzie państwowego durlizmu pomię- 
dzy Czechami a S łowacyę. Rząd Narodowy Sło­
wacki zamierza z tego powodu wystosować notę 
do rządów koalicyjnych z protestem przeciwko 
pozbawianiu przez Czechów  polityków słowac­
ki k awoboc ’.

Szef Sek«yi Sekretarz Stanu
Chrobrzy Askł, w. r. a s

W listopadzie 102-1.
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Życie teatralne.
Lwów, i8. listopada.

Bardzo dobrą m y j miało fcierowwicrwo na­
szych teatrów zakładając ten tygodnik, który w 
krótkim czasie doborsnf odpowiedniej treści zy­
skał solrb taką sympatyię i powodzeń5 e Dziś by­
walcy teatralni zamiast martwego progmsmu otrzy 
muśą za miitunaJną cenę ptismo, które prócz, ocen 
krytycznych, daje artykuły, wieści ze świata* hu- 
morystykę i mody w fornjie Krótkiej i przystępnej. 
Orta-tnl VII zeszyt ma. truść rzeczywiście tak inte­
resująca i cenną, że zasłu gę  na specyalne pod­
niesienie. A ozdobą tej treści jest artykuł zna­
komitej pisarki O. Zapolskiej. „Życie Teatralne* 
ma wsizeHcie warunki dalszego rozwoju i jest pro­
wadzone z widoczną myślą dania publiczności roz­
rywki w antrakłaah t w domu.

Sb L.

K R O W R A ,

REPERTUAR TEATRÓW  MIEJSKICH
Teatr W ielki:
W  piątek 18. listopada o godz. 7*30 „Nair“ ba- - 

let w 1 akcie, gościnny wystąp A. Fo^tunato j N. 
Kirsanowej i „Pajace'* opera w  1 akcie Leon- 
cavalla.

Teatr Mały:
W  piątek 18. listopada o godz. 7*38 „śniegi,

dramat w 3 aktach Przybyszewskiego.

Teatr Nowości,
W  piątek 18. listopada o godz. 7'30 w. „Ta­

niec szczęścia'*, operetka w 3 aktach R. Stoka.

Repertuar Bagateli lwowskie).
Gościnne występy pp. Burskiej, Ordonówny, 

E. Lerche, M. Windlrejlma i M. Rentgena. 1) 
Pierwsze „Rendez vous“ , żart w  1 od ot. S) Dział 
'koncertowy z udziałem art. warsz. 3) „Miłość 
i dolar *, pastel scenie! ny w  1 odsłonie. — Począ­
tek o godz. 8 wlecz.

Repertuar Teatru lłt.-arb „UL", ul. Ossoliń­
skich 10.

1) Część koncertowa z udziałem pp. Ardeł, 
Trouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mirskie- 
go, Wiklinskiego i in. £) „Rycerz przemysłu**, 
szkic sparafrazował Rujwid. 3) „Wysoki gość“ 
żart sceniczny Bronowskiego.

Początek o godz. 8 wieczorem.

Przyjazd gen. Nlessda do Lwowa. Dowódz­
two miasta zawiadamia, że dziś o godz.. 9*15 przy­
był do Lwowa szef frutóusKtej misyi wojskowej 
p. gen. INiassel. Dowództwo garnizonu powita 
gen. Niessela na dworcu głównym.

Po raz ostatii] piękny balet „Nair“ z gościn­
nymi występami A. Fortunata i N. Kirsanowej po­
wtórzony będzie diziś w  piątek. (Pd balecie „Pa­
jac*. ' z PP. Argar \>>! ą, Maranem, Cyganikiem, 
Sieroszewskim i 'Niedzielskim. Dyryguje miody 
utalentowany kapelmistrz Wołfsfal.

XXVIII Posiedzenie naukuwe Lwowskiego 
Towarzystwa Morskiego odbędzie się dziś o g. 
6 wlecz, w  Poliklinice ul. LMdego.

Z teatru „Bagatela". Ttezedwczorajsza pre­
miera wypadła bardzo uda tnie, tak pod względem 
wyboru muzycznych sketchów jednoaktowyoh 
(Offenbc.ch i Eisfler) jak i bogatej części solowej, 
w  Której wzięli udzrtł Ordonówna. SzpJneterów- 
na, Włntfheini, Rentgen i Kamiński, oraz dwie no­
wo angażowane siły, wodewilistka Burska i tan­
cerka Lerche. Obszerniejsze sprawozdanie z pre­
miery zrnreścimy jutro.

e^ o n o ^ k s t a T
Kursa głaMylwowskie!.

t w i » .  17 Ii*t»padt.

.Ityfalufta m igowa*
ętęy* t s fs r w  u  teww * !•*»•*» * &»•

Tom Ok . OM> 146 15-40 9010—
OSfeoc"., akt. ws. An. 10A3 — 3750 -  3850 -5830 

V* artz. Sk* akc ot:do>« «
„Paro' , j j *“ l.ill.am. 500 60 1550*— — *— —

Pdi.ria" fabr. papieros. 1000 ?00 4830 — —
Pczct 500 IDO''— — —
-Pucitk* Zalet. M tnmuei 350 00 9 i0*— —•— —
Kolr1 i Glob 500 100—  900 — —— -
Polaka o.-ffe, 500 75 1875*— 1950— 11*00
Polskie IW . 14) 21 8>0—  — -
Tow. a «  .r «  143 56 5151--3SO0--3200
Zak!id)r elaktr, ,S i « r P  113 5‘60 1300’— —•— —

i48 — 900tr— —
1 43 42*-6300— — -
l40 28•— 500— — —

Gal Zakf. s4n. >jonu 
’ »«>. oho. kisi* “ owaki 
.Żegluga Polska*1

T-I«fy rast-Trae ra a** m rek Aoskwptsa 
B*rt nak^U M toln , 4 i » «  we. 99*- 101*— —*
Bnk hit* ,rA 4 i *4, ifa. >05 50
Bank - * ara. 100—
E j* Lip. aeiaal. 4 i b#  itsi 99—
Polski bank kr. 4 i p4ł ma. 107*—
Polało bankkr. 4 pts. iCO"—
i at». b a i  pal. i eaa. 4> r*46 107—
Tc w. kred. gal. den. 4,5-3. 102*—
Bank krwi. ałem. 4 i pfl 99—

wata, 
s J : • a

Pe«b i>«nL r*d«!»tere»
1. r>o ,rr en. S86

3iłk Arakuiitturwy 7?f
Pâ ic handlów** 1000
B*n*t Waotefjsn* ■'tlte, 288 
rJ»ok hipofc. s*'<jaiasj 2:?3
Baak MaSag^laiti 29J
Bank ot irsW no mi f f .  H9 
Bank praetuy^a. *» »
Bsok biemskk *r*l isiii. Cl J 

II. Akcre T i  rt*?. 'UT!
Tew. niw*, knat. 510
Tew. oko. Chodoriw i 43
Tow. alce. febr. kart 143
„Ćmielów* fabr. pjrsit 1530 
f 1 br. cementa ,. orfctaa f 

SieiBicewa41 MU
T^vr. «ke. „Galiort* 4r0
1 'vy. ab a. rta I4Ó

SM*r* Tfltnri

44-55 550*- - * -
— 551-- —

200 ifel j-  --------  •—
i).  §5>- 1 0 975-
2S frT rj’— —•

S -  0.1'ł1-  —
T*— 405'—

>5-- - 5*5‘ — —  -
45*- 600*— — — — -

tt : 'i 1 o -? .sw t*T j A. 
110 173l9‘ -~ - -
— 3175-- 3550— 3500' -  
42 1 3 0 ) -
— a^OiJ*— 4000 '-3959*-

39 — —»—
300 IS0001-— — -------
22*50 12 ; > *

Gblfgi za 19J tnw-ils'a j r  b m a in  
Knsmw, Bstibe kref. 4! rr?ł ar*. J09*— 
g «w e s . Bsakat kraj. 4 atu. 83*50
— leje lekaL Banka kraj. 4 w  58*—
Pciyeeka hea\ . oeiSo, 7. r 1513, 4 m  33* —
r<rterrka kraj. gnfio. z t . 1904, lora. ?3* — 
Poiyeika kraj. jrelK rr. 1305, 4ora. 36* —
1 ■>#. kn^. gai. a 1. 190Z 4pra.(»tó;j*Ljr 1 3 *-  
roŁ  kraj. er, 19Ła 4: r d  ?•* 9ł —
1 r i  k r ’. *  a  1914 4.' pd? >•*. 97*—
Poiyctki ro. Lwowa s e.  ISOo 4 pena. ą3* — 
Poź>ccł-< m. Lwowa i  r. i 939 4 proo. 33*— 
Peiftiki u* Lwewa * e. ł9i 1 4 proo. lis*—

le i*- 
107*50 
1C2* -  
iO f * -  
109*— 
102* -  

109 •_ 
104*— 
181—

V af!
103*—
0*50
90—
90*—
00—

93*-
99*77* 
90 — 
90*- 
6„*—

PaWe ee»wir r»e 130 rb.
.  ,  r ® 3W ri.
, , ^re-jae
, Tańskie po 1710 •*.'

. pi 219 
„ „ kter̂ n̂ î p*

!.arbowe8ee 1300
jr*y*.vity po 503 * wyi4j 
1 frm k  frare jjaiaf 
i r w ie  ■* raj..araki 
I L. S^erlUg 
1 d o lif a-.-neryMjuśłkł 
1 dc lar ksiiadyjsld 
Marki JĆtraieckia (,oo M d )

, .  (po 130)
.  .  (drob««|

I es ri cańatie  pc 531) 
droiwa

Lsr? w? „il.ie 
C-snsktc koraaf  
Czeski: kerorsy iżzE'.

V. Walut/.
203*-
.1 0 0 -

30‘-
20-

*00 -
15>—

5 0 *-
4<»*—

401 2 3 ) -------— *— — -
3*-

215* 
520 

127C0 
3250'■ 
2750*- 

j 3‘- 
12‘ -  
lt*- 
I7-- 
16 - 

10C - 
35’

a*-
-  17-
- 245—
- 560'— 
-13700—
- 345(r -  
■ 335T-
- 17— 
. 16*—*
- 15 —
- 20—  
. 19—
- 120— 
-  42 —

un. Gtarnnło «raT»
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łU IES dc CAG ^NE  et GERARD BOURCFCła

S Y N  K O  (  V,
POWI2LC KINEMATOGRAFICZNA 

ttnmaczyła z iranruskłego Zofia Lew akowska.

(Ciąg dalszy),

IV.
—  Czy dobrze się spisał im? zapytała Ewa 

Smithsoii Morenosa, siedzącego za swem biurkiem 
I trzymającego książeczkę czekową.

iPodniósł na nfą swe jasn°, stalowo zinme 
oczy i spoirzał z jakiemś zbrodniczem przeraże­
niem.

Usta jego rozszerzyły się skrzywieniem, któ­
re miało niby wyrażać uśmiech zadowolenia.

—  Owszem, odpowiedział półgłosem, to też 
widzi pani, źe dotrzymuję obietnicy.

Podał dziewczynie czek.
Ewa roześmiała się szeroko, ukazując dwa 

rzędy zdrowych, białych zębów.
— Wynagradza mnie pan po kiólewsku, rze­

kła, wyc-ąga-ąc bez ceremonii rękę dc księcia, któ 
ty , chcąc, irechcąc, musiał się zgodzić na tę po­
ufałość dawnej oberżyrtik:.

Dziewczyna rozparła się swobodnie w fotelu, 
założyła nogę na nogę,, i śmiejąc się ciągle, mó­
wiła;

— be te widzi pan, miłość zawsze guti Ht&fff!
Moreno* spojratf w  nią pytająco.
— A łti tak, to ocwne, ciągnęła dalej r*ze* 

•miana dziewczyna.

„Gdyby ter, piękny Tuareg nie był tak mocno 
zajęty mówieniem słodkich słówek jakiejś,urodzi­
wej amazonce, której słwy koń przywiązany był 
do drzewa, nie bylibyśmy może schwycił-; go z ta­
ką łatwością...

Morenos zadrżał, jakby pod wpływem silnego 
uderzenia w głowę.

Słowa: piękna amazonka... siwy koń... wy­
wołały w jego umyśle obraz Ireny i jej klaczy 
Ponetty...

za pom ysł!... Szaleństwo!... rzekł do 
siebie w duchu.

A głośno zapyta!:
— Amazonka’
—* Ja widziałam tylko konia, kcz Alvarez wi­

dział także ową dzierlatkę.
— Młoda dziewczyna?
— Tale, podobno. Wui mbj opowiadał mi o; 

młodej dziewczynie, którą Tuareg trzymał w 0- 
bjęciach.

— Siwy koń, powiada pani?
— O! tak, bardzo piętna klacz.., a ja znam 

się ni koniach!
Zaśmiała się głośno:
— Gdybyśmy „iam“ byk, amazonka schodząc 

z góry nie byłaby napewne odnalazła swego ru­
maka!

Mor eros czuł, jak seret bije mu gwałtownie, 
tamując oddech. Wyprostował się jednak du nnie, 
siląc się na spokó5. Obawiał się, żeby Ewa nie od­
gadła strasznego niepokoju, jaki owładnął nim na­
gle skutktem usłyszanych szczeeólów ...

Chcąc prz*cV- przykr? romowę, pows-W

— Fani v.*yha«zy, miss St&Hhson, lew: jestc-m! 
iia* dzo zalety ...  [

— Rozumiem, odparła Ewa wstając,
„Zresztą nie mami’ już sobie nic do powie­

dzenia. Nasz interes skończony.
„Uwolniłam pana od starego gaduły, który 

mógł być niewygodny, dostawiłam paru krewnia­
ka, który chciał zająć pańskie miejsce ...

„Pana rzecz toraz w  tern, aby go nie wypu­
ścić !“

Morenos rzuci! na nia groźne, stalowe spoi* 
rżenie. Przypomniał sobie słowa, usłyszane przeć 
chwilą: „Młoda dziewczyna, którą Tuareg trzy­
mał w objęciach!...

  Amazonka... siwa klacz ...
„Pena codziennie jeździła dc iasu na swoim 

wierzchowcu.. Ponetta była istotnie uiwa... 
Irrna nie wspominała mu nigdy o spotkaniu jakiejś 
innej amazonki w lesie, należącym do zamku, ma­
jącym jednak wolny dostęp dla wszystkich • • •“

Morenos miał wrażenie, jak gdyby ktoś -mo­
cną pałką uderzył go po głowie.

Zdawało mu się, że widzi oórkę w ramionach 
swego najzaciętszego wroga •"

Był-że to sen?
Ogarnęła go nowa fala nienawiści do prześla­

dującego go na każdym kroku widma...
„Pana rzecz teraz. w tem, aby go nk wypu. 

ścić“ powiedziała dziewczyna.
Dzikie, zwierzęce błyski rmgotały w jasnych 

oczach Morenosa.
Ewa otuliła się w płaszcz spućciła welon na 

twarz, i z irnpertynendcą miha rzekła:
— A żarem, żegnam pana, tym razem już na­

prawdę.
<C. 4  ojL
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VII. Anta bankowa.
itcjs* eskortowi P. LC. K. P. 7 «.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.
Lwów, 17. listopada. 

Kursa walut zagranicznych nieco silniejsze, 
w szczególności franki, dohiy i funty podrożały 
Tiatoirtiast marki niemieckie i leje rumuńskie spa­
dły w cenie.

Dewizę na Berlin płacono u nas 15.25 i 15.50, 
«f Warszawie 13.50 do 13.62 i pół, w Krakowie 
16—  do 16.50.

Dewizę na Wiedeń płacono u nas 0.65 do 0.67, 
w Krakowie 0.60 do 0.70, w Warszawie 0.62 i pól. 

Dewiza na Pragę u nas 40, w  Warszawie 38. 
W  akcyach bankowych sporadyczna trans- 

ikcya w' akcyach banku hipotecznego po 975.
W  akcyach przemysłowych ruch slaby. 
Chodorowskie notowały u nas 3500 do 3525, 

w Krakowie spadły z 3500 na 3450.
Polska Nafta u nas 1900 i 1925, w Krakowie 

2000, w Warszawie 1975.
Płacono Ćmielów 3950, Rakszawę 3200 do 

1250, Oikos 3800.
Na ogół tcndencya zniżkowa, usposobienie 

vabe. :t* g

Z WCZORAJSZEJ POPOL. GIEŁDY NIEOFIC.
Lwów, 18. listo] -ada. 

Terndencya eniżkowa, obrót słaby z powodu 
kilkakrotnej obławy przeprowadzonej wczoraj 
przez policyę.

Dolary amerykańskie £400 — 3450, ;edvnkl 
I dwójki 3330— 3350, dolary kars iyjshie 2850 — 
9900, 1-ki i dwójki 2700 —  2750, morki nie­
mieckie 16'00— 16*50, setki 15 00— 15'50 drobne 
14*50—14*£0, leje 22-50— 23 00, drobne 22*00—  
22*20, czeskie korony 38*0*)— 39*00, drobne 36'00 
do 37*00, austry* ekie tysięczki 0000— 0300. setki 
000*00 — 000*00, 50-koronówki 00 ‘00 —  00 03,
20>koronówki 16 00 — 16 20, 10>koron 15*00 — 
15*50, 1-kl i 2-ki 0*00— 0*00 f., rubła 5-setki 190

?*40, setki 2*00—5*00, 25-rublówkf 1*90-*2*SC, 
10-rabI. *1*70—2*30, teszła drobnych od 090—> 
1*30, dumskie tysięczki 35*00— 40*00, dumskię 
250 rb. 25 03— 30*00. karbowańce 2*80— 3*03, 
hrywny 6 00 — 9 00 franki franc. 200—230,
funty szterł. 13000— 13500, franki szwajcarskie 
500— 525.

Złoto: 20-kor. 11230— 11630, 20-frankdwxi 
10200— 10600, 20-markówhi 12000— 12200, f tnt; 
szterlingi 11030 — 11200, 10-rublówki 14000— 
15030, dolary 3300— 335 ).

Srebro: Korony austr. 2 l0 — 215, flo*eny 523 
— 560, ruble 833 —  8 8 1 kop‘eik! 3 03— 3*53,
dolary amerykańskie 2903— 3003. połówki i
ćwiartki 2330— 2850, dolary kanad. 2200— 2253,
drasnę 2003— 2100, leje 155 — 190.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 17. listopada 

(PAT.) Papiery lokacyjne. Transakcye: Ziem­
ski Bank Kredytowy powszechny C00* Polskie 
Tow. Handł. I—III em, 800; Zieleniewski 6000; H. 
Cegielski 2800; Fabryka parowozów 1350; Trze­
binia, maszyny 3600; Siersza Górnicza 10550; T. 
P. G. 6500; Polska Nafta 2000; Flektrcwria w 
Sierszy 1450; Ghodorów cukier 3500.
. Waluty. Transakcye: Dc lary Stan. Zjednocz. 

3200; Franki francuskie 220; Marki niemieckie 13; 
Korony austryackie 0.50; Korony czechosłowac­
kie 35.

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 17. listopada. 

(PAT.) Papiery procentowe. Transakcye:
■ ObBgacye 6 proc. z r, 1917 za 100 Mk. 116.50.

Listy zastawne. Transakcye: 4 i pół proc.
| ziemskie za 100 rubli .266; 4 proc. ziemskie za 100 
| marek 97.50 ; 5 proc. m. Warszawy 367.

Waluty i dewizy. Transakcye: Dolary Stan. 
j Zjednocz. 3750; Franki francuskie 240; Funty sterl. 
i (czeki) 134CO; Marki niemieckie (czeki) 13.50; Ko- 
i rony austryackie (czek;) 62.50; Korony czechosio- 
j wackie (czeki) 38.50; Gdańsk (czeki) 13.25.

Czeki na Belgię 235; IN. Jork 3.450—3400, 
Akcye. Transakcye: Bank Handlowy War­

szawski I—V em. 1500; Bank kredytowy w War­
szawie 2650; Bank Zachodni 1150; Warszawskie 
Tow. fabr. cukru 18000: Warsazwskie Tow. ko­
palń węgla I660o; Lilpop, Rauch i Loewenstcin 
2400;Rudzki i Ska li em. .1725; Starachowice I—II 
em. 3960; L. J. Borkowski I—IV em. 1100; Ży­
rardów 42000; Ostrowieckie Zakłady 4350; Pol­
ska Nafta I—III em. 1525; Przemysł drzewny 1450,

Znaczny spadek walu! obcych w Warszawie
nnjlcpssym baroraetram  politycznym.

Warszawa, 18. listopada.
(Teftof.) (n>) Wczorajsza giełda nienrzędowa 

zanotowała dalszy znaczny spadek walut zagra­
nicznych. Dolary sprzedawano nawet po 3100 mk. 
Tą zniżkę walut obcych w stosunku do marki pol­
skiej, polskie sfery finansowe uważają za najlepszy 
arak na barometrze politycznym. Według tych 
sfer sytuacya polityczna Polski dzięki uchwaleniu 
wniosku rządowego w sprawie Wllfcńszcz yzny 
mącznic się uspokoiła i polepszyła.

Warszawa, 18. listopada.
(TeJrf.) (m) •Na w czorajszej giełdzie w arszaw ­

skiej tendeneya bardzo słaba dla afccyi p izy obro­
tach nader słabych. Dra walut i dewiz zagranicz­
nych tendeneya prawie bez zmiany, poniekąd u- 
jawnifa sJię nawet nieznaczna zniżka kursów. L i­
stami zastawnymi ziemskimi i miejskim' obroty 
minimalne.

Warszawa, 18. listopada.
(Tełef.) (m) Na wczorajszej giełdzie nieur-zę- 

dowej notowano: Dolary 34DA; marki niemieckie 
15; franki francuskie 245; funty sterl 13200; ruble 
złote 1-1600; ruble srebrne 835; marki srebrne 200; 
bilon srebrny 325.

SKIEJ.

v Wiedeń, 18. listopada
(PAT) „Wr. AHg. Ztg.“ donosi, że akcye 

kolei lwowsko - czerniowieckitj będą wpro- 
wadzone na giełdę bukareszteńską po Kursfc 
1.OG0 lei.

KUFS MARKI POLSKIEJ W  WIEDNIU  
Wiedeń. 18. listopada.

(PAT ) W  prywatnych obrotach notowa­
ne dziś ir.arkę polską 1.65,,

DEWIZY PRASKIE.
Praga, 17. listopada.

(PAT) Bohu 36.10., Marka niemiecka 36.KY 
Warszawa 2.47—3.01; Marka polska 2.20—2,81.

DEWIZY BERLIŃSKIE.
Berlin, 17. listopada.

GRAT-) Kursa dewiz z 17 listopada, Do’ary 
238.70. Belgjjslkie 1778, Funty sterl. 1037.75, Fran­
cuskie 1851, Włoskie 1063.75, Polskie 6%5, Czeskie 
369.,50, Austr. stempi. 5.15, Amsterdam 9090.90, 
ChrysTyania 377)..20, Kopenhaga 482015, Sztok­
holm 6003.95, HeLhrgfors -̂ 86.50, Włochv 1083 90 
Londyr 1037.95, Paryż 1868.10, Szwajcara 
4910.05, Hiszpania 3521.45, Wiedeń sremjA 8.78 
Praga 269.70, Budapeszt 28.47.

DEWIZY ZURYCHSKIE.
Zurych, 17. listopada, 

i PAT.) Kursa początkowe. Berlin 2 02, No« 
wy Jork 5 7, Londyn 21 *30, Paryż 38*30, Medyo- 
lan — *— , Praga 5*60, Eudapeuzt 0*53, Zagrzeb 
2*— , Bukareszt 339, Warszawo ©♦‘ST, Wiedeń 
0*18, Austr. stempi. 0*12. Kolandya — .

Zurych, 17. listopada.
(RA*.) Kursa końcowe. Berlin 2*02ł/», Holan- 

dya 185*50, Nowy York 528 Londyn 21*16, Pary: 
i;18*30, Medyolan 22*10, Bruksela 37*50, Kopenha­
ga 37*59, Sztokholm 123*— , ChrystyapAa 76*25̂  
Madryt 73*— , Buen. Aires 170*— , Praga 5'60, Bu* 
dapes t 0*53, Lagrze o 2*— , Buktneszt 3.42, 
Warszawa 0*17, Wiedeń 018 Austr. starapl. 0*13

GiełJa p a rsk a .
Paryż, 17. listopada.

Giełda z 17. listopada 1991.
(PAT). 3 prc. renta francuska 53 85, 4 prc« 

rmfa francuska 656G, 5 prc. renta francuska 
80*20, 5 prc. poi. rosyjska — ,*•—, 4 prc. poi. 
hiszpań* — .— , 4 prc. poi- zjedn. turecka 37*55, 
B nk paryski 1170*—, Kredyty lyońslde 1395*—  ̂
Kanał Sueski 5909*— , Baku 2225*— , Li< no&otr 
358*— , Maiceff 215 U  Naphte 274*— , T u «  

—, Rio Tinto 1395*— t De Beers 588*—, 
Gold Fillds 41*50, Tanganica 63*50, Randmina 
114'5i>, Lombardy 56*— , Losy tureckie 71‘—  
Konsole rosyjskie 21*50, Weksle na Londyn !—■*■•

DEWIZY PARYSKIE."
Paryż, 17. listopada.

(PAT.) Kursa wekslowe z 17. listopada 1621.
Weksle na Niemcy 5*5/16, Amerykę 13*82, Belgią 
96*75, Anglię 54*95, Holand ę 472*— , Włochy 
ó/*62, Szw-ijcaryę 262 00, Hiszpanię 190*0<£ 
Wiedeń 0*00, Rumunię 0*00, Pręgę 14*87.

g ie ł d a  l o n d y ń s k a .
Londyn, 17. listopada.

fPAT.) Giełda z 17. listopada 19£*1. 2 i pól prek
'konsole angielskie 49, 5 prc. pożyczka argentyń­
ska 95, 4 prc. pożyczka brazylijska 48, 4 prc. po- 
życzk? apońska 02 5 prc. p^tyzźki. meksykań­
ska 59‘50, 3 prc. pożyczka oc*1ugal9kz 29, 5 prc. 
pożyć7ka rosyjska 9‘50, 4 i pół nrc. pożyczka ro­
syjska 7'50. BaLtaore ana Ohio 45, Canaida Paci­
fic 143*50, Pensylwania 44, Scurthem Pacific 9650. 
Unkm Pacific 154, U. S. Steel Corp. 102*50, Rj® 
Tinto 36, Gold Filds t-zy czwarte, Randmhte 2f 
szesnastych

DEWIZY LONDYŃSKIE. 
Londyn, 17 listopada. 

(PAT.) Dawhnr z n  b. ra. Weksla aa Paryi 
*54^7 i wił; na Ścielę 3689 1 aćf; aa Srwaieerm
21.03 i pół; na Rsteotna I W ;  na ksnerylrę 3sm|
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na Hiszpanię 28-87 I pół; fta Włochy 95.18; na 
Niemcy 10-39; na Wiedeń 11.50. ;

DEWIZY NOWOJORSKIE.
Nowy Jork, 17. listopada. ■ 

(RAT.) Weksle na Londyn kablem frartsform. 
400.75; na Londyn 60 dniowe 307.12; na Paryż 
(.28; na Berlin 0.39; na Belgię 35.04, Srebro kra­
towe 99.50; Srebro zagraniczne 67.50

Z TARGU LWOWSKIEGO.
Lwów, 18. listopada. 

iMlzerya aprowizacyjna na targach lwowskich 
bez zmian. Podaż niektórych artykułów a spe- 
cyatnle nabiału i jarzyn minimalna i dlatego oeny 
tych artykułów, miast opadać, okazuj® raczej ten- 
tlencyę zwyżkową. Ceny mięsa, pieczywa i w!ktu 
ałów niezmienione.

Wczoraj pałcono za Jedno jajo 33—35 mk., 
za litr mleka 140—180 mk., za litr kwaśnej śmie-! 
tany 250 mk., za kilo masła deserowego 2000—

2200 mk., kuchennego 17OO—1750 mk., sera 250— 
300 mk.

Za kilo białej mak? pszennej płacono 240 mk., 
żytniej 140—150 mk., ryżu 290—320 mk., kaszy 
hreczamej 230—240 mk., jagieł 130—140 mk., fa­
soli 90—160 mk., grysiku pszennego 360—330 mk., 
kufkurudzSanego 130—140 mk., cukru białego 750— 
800 mk.* •żółtego 550 mk.

Za kilo mięsa wieprzowego płacono 440—500 
mk., wołowego 280—320 mk., cielęcego 2Ó0—280 
mk., słoniny 900- 1200 mk., sadła 1400 Trik., kieł­
basy 600- h800 mk.

Za kilo ziemniaków płacono 30—35 mk.. cebu­
li 90—120 mk., pomidorów 100—300 mk., jabłek 
106—160 mk., gruszek 160—240 mk., za głowę ka­
pusty 30—60 mk., kalafjpni 30—90 mk., kielu .15— 
35 mk., kalarepy 10—.25 mk., za korzonek chrza­
nu 5 mk.

Za kilo białego chleba płacono do 300 mk., 
ciemnego 140—150 mk., za małą bułeczkę 15 i 17 
marek.

i _____

Podczas obławy znaleziono także w jednem 
z mieszkań prywatnych n& I piętrze realności 
przy ul. Legionów 1. 36 walizę, w której znajdo­
wały się
banknoty wartości ponad półtora miliona marek 

Po południu w dalszym ciągu przeprowadzo­
no obławę po różnych zaułkach 1 trzeciorzędnych 
kawiarniach. Z obławy

ponad dwadzieścia osób, 
przyprowadzono na inspekcyę policyi, gdzie do 
późnego wieczora spisywano z nimi protokoły 

Wynikiem obławy wczorajszej była konfiskata 
znaczniejszej ilości waluty obcej, przedstawiają­
cej wartość kilkudziesięciu tysięcy marek roi.

O NADUŻYCIE WŁADZY URZĘDOWEJ.

Lwów, 18. listopada

Prizecl sądem .przysięgłych, miała się roze­
grać wczoraj sprawa, której tłem były „rewoiu- 
cyjne“ i anormalne stosunki w listopadzie 1918 r. 
we Lwowie, w czasie, kiedy uważano, że „teraz 
wszystko wolno11.

! tak w owym czasie st. rewident kolej. Mi­
chał Ungehener I Mrozowski pełniący funkeye 
równorzędnych naczelników mągazynów kolejo­
wych we Lwowie, sprawując tern samem nadzór 
nad magazynem i towarami w  wozach kolejo­
wych, nadużyli swej władzy, albowiem wydali 
z magazynu przeszło 100 paczek wody fcołońskiej
i perfum przeznaczonych j a  niejakiego GotfUeba, 
osobie nieuprawnionej, a mianowicie niejakiemu 
Przesiaszewski. który przedłożył certyfikat 
od władz wojskowych, wątpliwego pochodzenia, 
Prze Staszewski następnie znikł w  niewiadomym 
kierunku.

Wydawanie przesyłek z magazynów, odby­
wało się w  ówczesnym czasie,, tylko na polecenia 
władz kolejowych i dowództwa dworca.

Osk. do winy się nie poczuwają twierdzą, źe 
zgłosiwszy się natychmiast do służby na wezwa­
nie dr. Barda, wobec okropnych stosunków żyw­
nościowych, rozdawali na własną rękę wszyst­
kim urzędującym wówczas funkeyonaryuszom 
paczki z żywnością.

2 powodu nie jawienia się Świadków 1 sprze­
ciwu obrony by zeznania ich odczytać, rozpraw* 
odroczono.

Trybunałowi przewodniczył r. Fłda, oskar­
żał prok Ogonowski, bronili adw. dr. Batycki I 
dr. NlacielińskL

Lucyan dostaje srę do więzfeftla i tjrtko dzię­
ki pomocy swego małego przyjaciela Kubusia — 
zostaje uratowany. Niewinność jego tryumfuje. W 
tym sarnimi momencie przed ntm i przed jego 
bratem, złoczyńcą i sobowtórem jego, narzę­
dziem w rękach wrogich agentów — otwiera się 
otchłań Ich przeszłości. Bo oni nie są z otoczenia, 
o którcm sądzili, to jest własne. Są to bowtenj 
dzieci...

Lecz nie — po cóż opowiadać, skoro f3m po­
wie wam wszystko? Idźcie i podziwiajcie!

Podziwiać zaś powinml dziennikarze lwow­
scy, którym radzimy przestudyować ten flttm, po­
dziwiać sprawność, szybkość reporterską Lu- 
cyana.

Irena rener, iż Lucyan-deiennikarz, ma do dy­
spozycji auto, konta, powozy i jest., akrobatą!

Całość grana doskonale. Godne podzfwtt są 
sztuki akrobatyczne, wykonane przez wszystkich 
grających, nie wyłączając młodszej córeczki wy­
nalazcy. Zawalenie się mc stu 1 skoki w. powie­
trzu należę do najwspanialszych momentów zrę­
czności ludzkiej.

FSm ten wywołał śród przepełnionej w idów -^  
ni istoto® sen-sacyę.

ffwra.

Sądny dzień na czarne] giełdzie.
sowa aresztowania spekulantów giełdowych.

Przygotowania policyjne. — Wkroczenie na „czarną giełdę**. —  Masowe sprowadzenie han­
dlarzy walut na pollcyę. — Zatarcie śladów jakichkolwiek transakcyl giełdowych. — Rewizya 
i stwierdzenie kogo przyprowadzono sta policy ę. — Ciąg drlszy obławy. — Wynik całodzien­

nej pracy policyL
Lwów, 18. listopada.

Wczoraj o godz. 10 przed południem trzech 
komisarzy policyi państwowej, 

piętnastu wywiadowców i czterdziesta po­
sterunkowych urządziło obławę, 

zamykając dostęp do ulic Rejtana, św. Stanisława 
i części Legionów od ulic sąsiadujących z „czarną 
giełdą11. Przeprowadzono szereg rewizyi w kan­
torach wymiany, znajdujących się na terenie 
zamkniętym. Następnie

sprowadzono na inspekcyę policyi 128 han­
dlarzy waluty.

Sprowadzonych umieszczono w jednej z naj­
większych ubikacyi budynku policyjnego w sali 
igeirtów i poddano każdego ścisłej rewtzyl oso­
bistej. Zanim jednak przystąpiono do rewizyi 
sprowadzeni 

miel! czas zniszczyć zapiski swe odnoszące 
się do transakcyi walutowych. 

Świadczyły o tern porzucone na podłogę podarte

swym jakieś bogate, nie odwiedzane latami pnzez 
nikogo archiwum, w  którem rozgościły słę stada 
myszy.

Wśród tych strzępów organa policyjne zau­
ważyły też

znaczniejszą ilość podartych na drobne ka­
wałki banknotów 1000 ink„ 

najprawdopodobniej fałszywego pochodzenia.
Po rewizyi nadkomisarz dyrekcyi policyi dr. 

Matejski i komisarz Rudek
ukara'1 przytrzymanych grzywnami. 

Znalezione zaś pieniądze obce w złocie i srebrze, 
oraz banknoty zdeponowano ma policyi Złożono 
też do depozytu 330 koron austr., które znalezio­
no na podłodze sali wśród podartych papierów. 
Po spisaniu i stwierdzeniu tożsamości osób 

przytrzymanych, wypuszczono na wolność. 
Między przytrzymanymi byili przeważnie „kup­
cy z prowineyf1, handlarze lwowscy, oraz kilku-

przez nich notatki i papiery. Zaścielona strzępa-; nastu obcych poddanych, szczególnie z Rumunii 
ml papierów podłoga sali, przypominała widokiem i Airstryi

Na srebrnym eKranie.

K r ó l  o t c h ł a n i
PREMIERA W  KINOTEATRACH „KOPERNIK*

I „MARYSIEŃKA**.

Lwów, 18. listopada. 

Cóż to za otchłań? pomyśli niejeden.

Otchłań uczuć gorących porywających swą 
efiarę? — Czy otchłań nędzy, Zbrodni, czynów: wynalazku 
krwawych, dla których niema słó w?

pak. Od tej chwili redaktor zajął słę nifm, jak swem 
rcdzoTiem dzieckiem.

Wesoły to był dzień, gdy Lucyan wszedł de
redakcyi i począł przeskakiwać krzesła wraz z 
siedzącymi na rt!ch poważnymi członkami re­
dakcyi.

Lucyan byt akrobatą i płatał rozmaite figle, 
które atmosferę redakcyjną rozweselały.

Gdy dorósł, począł dokonywać, dzięki swe­
mu dawnemu zawodowi — rzeczy trudniejsze. 
Oto dowiedziano się o wspaniałym, niezwykłym 

i chciano koniecznie interwiew z 
owym wynalazcą mieć w swem piśmie. Lec® w y

Otóż nie to! Nie zgadlibyście nigdy mili czy- naiazca Bnikaf dziennikarzy jak ognia. Jeden tylko

temicy, że królem otchłani nazwano... dziennika- ^ icyan “ a sMw "  ^udowym a smter-
rza. Ciekawy, a jednak słuszny skądinąd tytuł. teI" ^  skckV  auta autf°;
Dziennikarz patrzy w otchłań wiadomości, by naj szybą patrzącą do wnętrza, ^ o b y łd la  swe-
ciekawszą z niej wyłowić, prędko, sprawnie, bar ®1 P fma wf?omo.ść,
izo prędko, jak najprędzej. Kto tych wiadomości i . Lec2 » * * *  Jeszcze ^  , ^
z otchłani wyłowi jak najwięcej ten -  jest kró-;c*  ^erce oórki owego vzr.eRaogo wynalazcy,^ któ-
leml

Takim królem właśnie był Lucyan, dzienni­
karz młody, ulubieniec redaktora.

•I jak to już w życiu bywa, ów dbiieitnlkarz, 
Ć3a którego w mieście nie było tajemnicy, który 
Jako reporter zdobywał każdą, ohoćby najtrud­
niejszą do zdobycia wiadomość — nic nie wie-

remu agenci wrogiego państwa ów wynalazek 
właśnie ukraść chcieli, by swoje rilany przepro­
wadzić. Lecz daremnie używają zaiste piekiel­
nych sztuczek. Raz podpalają willę, to znów po­
rywają córki obie by zginęły w ruchomych pia­
skach. Lecz sprawiedliwość trjmrnfiije

Lucyan ocala zawsze swą ukochane i jej ojca, 
dzięki niesłychanej zręczności akrobatycznej.

dział o swem życiu, jakiemi dziwnomi drogami przytomności umysłu 1 odwadze. Sam tylko ote 
®ao szło! j może się obronić — gdy w aferę wmieszany zo-

Byt redaktora, którego C&raoskę staje jego brat,, podobny do ntaga przędzenie —
W darł ze szpon śskerd, jeaecae jako piały chto-! tak ,Źe narz«*o ia  ich nie odróżnia

Z S A L I S Ą D O W E J.
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W M I I  I POliDY
w spraw-ch ogłoszeń z a ­

pełnię bezpłstn.e w  Admi- 
mstrocyi Lwów, Sokola 4

K i t  Dli OUZED
o t w a r t y  c » ł y  o z i e ń 
do gł dżiny 7 * mej wie­
czór *m bez przerwy.

RgKflWBZKI i 1 DfjSKjg El II. 183 i j |0
jako tnż beliznę, skarpetki, ka'osze, galanteryą i kosmetyki sprzedaj* 
po co . cn zniżoayjh M igazyn N ow oś-I dia Pań i P a n lw  337

„liii IMSMT im , fl. Halicki 12 (rći Balongo)
POSADY I PRACE

DyspOilJlit handlowy, rei. rz. kat., pierwszorzędna siła 
zawodowa, samodzielna, obejmie posadę dysponenta, 
lob reprezentanta w  powsiku< jazem przedsiębiorstwie 
handlowem lub fabrycznym. Bliższe szczegóły i refe- 
reneye na żądanie. Zgłoszenia przyjmuje Adm. „C az. 
Por.’ pod ,Ś i modziclny*. 246

O C R  O D N I K
byiy  Instruktor S Z K O Ł Y  O G R O D N L7ZE J  w  Tarno­
wie, ostatnio jako kierownik przes 12 lat w  Ogrodzie 
handlowym w  Ameryce, wydotkon. we wssystkich gałę­
zią Sn z rticr. ogrodnictwa, poszukuje posady na ordynarją 
sd Now  roku. Zgłoszenia pod ,J. B.*, ogrodnik, B.uro 
•głoszeń SoLcołowskiago, Jagiellońska 7.

i  z a w i j a n i u  m. as w M iraży  ;ie Nowości dla Pań  
M t i n z e r  1 F r i s o ł i
Ul. Kil ń kfegO 1 (naprz. Kawiarni Wied.) 303

LUPKO, 8PR2BDAŻ, SAM1ASA

Okuzyjnie do sprzedania większa partya

n e s k ic h , i
dziecięcych u b ra ń , s p o ­

d n i i palt.
Kooperatywom, konstmom i es gros rabat.

Wiadomość u nortyera Hotelu .Astoria*, ul K ł- 
źmierzowska 15, od godz. 9 do 12 i od 2—7. 294

1)0 Sprzedania dwa drewniane kioski, zdatne na sa- 
ra i lub sklepy. Wiadomości udzieli Krykiewicz, Lwów  
ska 29. 25 >

Ptttro nowe, męskie, tanio sprzedam. — Wronowska *  
parter, drzwi 4. 320

D w ie dubeltówki Hamerles, kaliber 12 z ojektorann 
i kaliber 16. ty sprzedam. Batorago 9, parter praw 
od 4 -6 .  338

DRZEWO OPAŁOWE
Iwardn, 30 wagonów, częśc iow o  Iud r<t- 
l e m  po M k. 70,000 —  loco  w ago n  stacya za ła -  
dow j z a sprzedam natychmiast. Moraw­

ski, ul. Sew czen k i 1, od  g. 2 — 5. 35 3

K MIESZKANIA, LOKALE, SKLEPY

POKOJU przy rodzinie poszukuje ka- 
_  Waler.—  Zgłoszenia pod S. P.

do Biura ogłoszeń: S. S C K O Ł O W S K I i Sin.*, Lwów, 
ul. Jagiellońska 1. 7. 335

Zam ien ię 2 duże pokoje z kuchnią przy gl >wncj ulicy 
w  Tarnopolu, na takie same mi-izkanie we Lwowie, 
ewentualnie dopłacą. Zgłoszenia dc Admin. pod „Tar­
nopol*. 3 9

)  pokój kawalerski, z Lomfortem, 
Zgłoszenia od li— 10, Krzywa 2.

zaraz do wynająć a.
321

I R O łM A lT a

Kapelusze
teką Mikolascha.

woale żałobne, modne lanie, poleca 
Topoluicka, ulica Kopernika 1, rad ap-

_____________________________2785

Z Z  I O R M A I
P L A C  S M O L K I 1 a, II. p. 

pelaca najnowsze M  JD ELH  SUK I W IZ Y T O W Y C H ,
W IEC/.t K J<VYCn I BALOWYCH. M at^ryałjr w e ł­
niane i jedw a in.. jn inpry i suknie w łóczkowe i je ­

dw abne, pończochy, kom binacje, b a z  ki itp. 3 1

ŁÓŻKA METALOWE
w v, ielkim w yborze poleca

A n t o n i  Z J L a l s l i l
L w ów , S o b i e s k ie g o  3 . 325

po 200 Marek lilr.
S W f '“ K© i nafSa bez kartek w  » '  iep ie GAZO 

L IN Y  przy ulicy L. Sapiehy 3. 285

joż nadeszły świeże transpoty
P ^ p i a i l l  i i i !
NACZYNIA emaliowane, 
ZGRZEBŁA różnych wymtar. 
BRZYTWY i nożyce stalowe 

PIECE „Meteor“ i kuch, 
TURECKIE młynki fig toy 
ŁAŃCUCHY. 

Przedsiębiorą!. Hąndl.-p£z?m.
l i  ł y c  1 e r  339)en 5. Ichni

Spółka z osr. odp.
Lw iw , Pa-ska 2 >. Te1 347 — roi fy?. 1308.

Pneumatyki samoch,
pi rwszorządnej ml rki francuskiej 318

R. C. BEftGJUGNANe S T O  CK
po oryginalnych cemch fabrycznych, licząc po kursie dnia 

PO LE C A  ZE SK ŁADU

ftgsiiiirstue jiiiizńitwe. li*.
u l i c a  Ż u l i ń s H i d g o  1. 7.

r  •

i K

i p o ™
KOŁDRY, KiTKRACE 
WKŁADY I ŁÓŻKA 

SPRĘŻYNOWE
Fabryka poś&il
l‘Ł HLEftO,
u PIETI0SZISS8I,

Lwów, Kpralnicka 6.

C b r ą t i  I 
5 f u  b  n a H-kanf. sztuka 500 Hftp.

za fason. — Złoto po kursie dńsn- 
ny i- lub wzamian za at iro polecaJubiler H. MAftlDL
L a ć u r , KOPERNIKA14

I (naprzeciw Kinc .Kopernik*). 3564

Dostałem  wielki transport l a m p u k  co  noc­
nych szafek z abażurami jedwabnymi

po Mk. 1950 3332

.JLUMEN**, Lwów, plac Marjacki 4*
SkL «1 w sze lk ich  lam p  e lek tryczn ych .

FURAŻ
SSANO i SŁOMĘ

o f ” e w ? n ą  p s r o w ą e l  p r?sam f ?9)8 
dostarra  wyłączni! w i - "Ufim .h 'tagonow.

PBZEDS!ĘB!0RSTi?3 I f f l i  WUU

D . O R lL lb A M s $ K l ,
WARSZAWA, SlfiNKlbWiCZA 3 .

fttfrOT {e^srefis^ny: .Pur^i* Warszawa

S A N K ; ,  mmiY,Ł Y Ż W Y
poi:-ca J A K Ó B  R O S E K M A N ,  L w ó w ,  

u . AKADS3 ICKA I. 26. 3$»i

Ł^farHl karbidowe, karbl lafarki elektryczne, 
!isteryt ".a. a; owe, zamlniCLkl I krzeml^nte

_  pjlecu J837

JAKÓB ROJEM MAN,
Lr/ów, Akadem cka 26.

3 0  pr^c. t a n i e j
kup icie  b a i a ^ H i  n a  i w i t k i  —

serdaki 1 k ^ u :h :» chłop.

fp p  M i l  ł  I! fil El! ii!
Lwów, Bazar Krajowy, ul. Akademicka.

m m

B A C 2 - N O Ś Ć 1  potaniały kołyski, łóżka i 
wszelkie w y rob  y k oszyk,
j 9 l. I 3L O N I 3S3 W  X  O  2 5

Lwów. !i!. Bat^r/go 14. 388*

C E R A T Y
w wielkim wyborze poleca najtaniej

L. HOSZOWSKI
LWÓW, AKADEMICKA S 4,

B U C H A L T E R A 29i

jako stSirfsń.'.(fi pnrro riłza głównego ^ncS-lti-ra po- 
szu-uje 'Ioiv<ir:js;two „Fedbork", u3 S>.-.stutk« 27.

Nakładem „apolki aicrjaej wydawniczej1*. Redaktor mcreliT iSHZY  KCYARSm.
Drukiem śpółkl drak- JPresa”  ul. Sokoła 4. Odpow. redaktor: f/LARTAN MACaiALSW


